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A
e sz owa, d o  ja matka ur .3 0 .0 3 .1393r. z d .Jarząbek oraz /\ 

siostry Zofia ur.l0.02.1923r# obecnlo Lewińska zamieszkała w Chło- 

irj pewaoh i Władysława ur,18.10.1921r. w Chłoponach obecnie Lewiuska 

zam. w Chojnicach przy ul.Bytowskiej Nr 30. Żyoie konspiraoyjne 

w naszej rodzinie datuje się nieomal od początku wojny. Już bowiem

• »
— w roku 1939r. w naszym domu znaleźli schronienie p.Sawicki ze swoim 

^  przyjacielem z pod Tucholi, którzy byli poszukiwani przez działa- 

r"-l£icy w^wczas nS$Kstsohutz” z przeznaczeniem do likwidacji.

V owym czasie ukrywał się u moich rodziców brak stryjeczny ojca 

Anastazy Kulesza, brat zamordowanego w Rudzkim Moście Maksymiliana
*

Kuleszy z Żalna d.pow.Tuchola.

Terror i mordy stosowane wobec ludnośol posklej pogłębiały w nas
t

nienawiść do Niemoów. W początkowej fazie wojny nikt nie przypusz- 

czałf że będzie ona trwała pięć lat, toteż zaczęły się pojawiać w 

demu różnego rodzaju przepowiednie zwiastujące rychły konieo wojnyd<

* upadek Trzeoiej Rzeszy, Były to pamiętam maszynopisy, a często 

pisane odręcznie, które z kolei były przez moje siostry ręcznie 

powielane i podawane dalej. Siostry otrzymywały takie ulotki od 

sąsiada Rudolfa Kuldanka, który często przebywał w Chojnicach.

J Z Chojnic również przywoziła nielegalne druki Franciszka Gierszews­

ka. Działalność ta była jednak ale zorganizowana, żywiołowa, dopie­

ro w późniejszym okresie została ujęta w ramy zorganizowanej pracy
\

konspiracyjnej. W pierwszych latach wojny, ta praca konspiracyjna 

była jakoby anemiczna, sprowadzała się do czynności odruchowych,
*

powiedziałbym przypadkowych, a to poprostu dlatego, że nie mieliśmy 

doświadczenia * odpowiedniego kierowniotwa.
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Wszyscy uczyliśmy się dopiero konspiracji, laka prawdziwa robota
' • 

konspiracyjna w naszej rodzinie datuje się pod koniec roku 1942, 

kiedy to za aprobatą mojej matki, odmówiłem Niemcom włożenia mun­

duru "Feldgran". Kiedy znalazłem się w oddziale partyzanckim, oała 

rodzina si'ą rzeezy wstąpiła w szeregi n6ryfa Pomorskiego" i z tej 

prostej przyczyny została wprzęgnięta do współpraey z partyzantami. 

Siostry były naszymi łączniczkami, prowadziły wywiad, zaopatrywały 

nas w poozątkowej fazie w żywność 1 potrzebne de egzysteaojl przed­

mioty.

W tym miejscu jestem winien czytelnikowi pewne wyjaśnienie* Otóż 

tak Cysewski jak 1 ja nie wstąpiliśmy de zorganizowanego oddziału, 

ozy grupy partyzanckiej. Poprestu ukrywaliśmy się obydwaj samotnie 

i cały ciężar zaopatrzenia spoczywał na naszych rodzlnaoh.

Depierew w lutym I943r. po skontaktowaniu się, powstała koncepcja 

stworzenia oddziału partyzanoklego, taka jest prawda historyczna. 

Daiś z perspektywy lat ooenlająo te sprawy dochodzę do wniosku, że 

rozwój ruchu oporu na naszych terenach zawdzięczamy przede wszyst- 

kim naszym rodzinom. Ioh pomoc materialna oraz postawa 1 patriotyzm 

pozwoliły nam przeżyć bardzo trudny początek, okrzepnąć 1 zorgani­

zować się.

Latem 1943 reku w domu moich rodziców został pod podłogą zbudowany 

bunkier, który miał zadanie chronić osoby nie korzystające z oku­

pacyjnej legalności w czasie nagłego okrążenia zabudowań przez 

Niemoów. Jelneoześnle w tym bunkrze przechowywano materiały niele­

galne, prasę konspiracyjną, którą władysława i Zofia rozprowadzały. 

O pomysłowośoi jego usytuowania świadczy fakt, że nie został on 

odkryty przez Niemców, w czasie szeregu szczegółowych rewizji, 

podozas których niejednokrotnie przebywałem w nim z pełnym uzbroje­

niem. Nie został on również odkryty po wywiezieniu całej rodziny 

do obozu w Potulicach, jak również przez przechodzący front.
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Tego rodzaju schowki szczególnie tam gdzie były skrzynki kontaktowe 

odegrały poważną rolę w okresie okupacji, uchroniły one bowiem 

szereg luazl przed ujęciem oraz nielegalne materiały 1 broń czaso­

we w niob przechowywaną.

Siostry Władysława i Zofia współpracowały z Anna Lebecką, Jadwigą 

V*arsińską i Władysławem Sielskim. Prowadziły wywiad ft wszystkie zdo­

byte wiadomości przekazywały dowództwu oddziału, przeprowadzały roz­

poznanie w terenie pod względem ilości stacjonujących oddziałów 

Jagdkomando czy policji. Takie rozpoznanie w trerenie byłe koniecz­

ne przy planowanych akcjach przeciwko Nlemootn. Mimo, że korzystały 

z okupacyjnej legalności, to w czasie wykonywania określonych zadań 

musiały być bardz* ozujne i zachować daleko posuniętą ostrożność.

Dziś z perspektywy ponad trzydziestu lat, często jesteśmy świadkami
\

ukazywania Niemców zgoła nieporadnych, dajacycb się na każdym nieomal 

kroku oszukać przez sprytnych ze wszeebraiar Polaków. Bądźmy obiektyw-, 

ni 1 nie pozwalajqmy się sugerować naiwnością.

Nasza generacja, która przeżywała lata okupacji hitlerowskiej dosko­

nale wie Jak ozujny 1 skoordynowany był niemiecki aparat przeznaczo­

ny do ścigania przeciwników hitlerowskiego reżimu. Na sieniach 

wolelonych de łizeszy, aparat ten był szczególnie wyczulony na wszel­

kie najmniejsze przejawy noszące znamiona ruchu oporu. Wszyscy, 

którzy współpracowali z podziemiem na Pomorzu ped koniec okupacji 

byli szczególnie narażeni, ■ uwagi na silne nasycenie przez specjał-
*

ne oddziały przeznaczone do walki z ruchem oporu t.z."Jagdkemando"- 

/oddziały myśliwskie/. Wspomnieć należy, źe prawie połowa rodzin 

polskich była wysiedlona a ich miejsce zajęli Niemcy t.z."Araby" 

czyli caltcuUeutsciion, co niekorzystnie rzutowało na pracę konspi­

racyjną. i«&jŁuiej8Ze zlekceważenie dyscypliny powodowało dekonspl- 

rucję i rówuałe ai% wyaaniu wyroku śmierci sobie i współpracującym.
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W tej sytuacji współpraca z podziemiem stała się niesłychanie trud­

na i niebezpieczna, mim* te niektóre z kobiet przetrwały de wyzwę* 

lenia spełniając tym samym sweją misję 1 obowiązek względem Ojczyz­

ny. Nikt im tej praoy konspiracyjnej nie narzucał, nie prosił o 

nią, garnęły się do niej samorzutnie, żywiołowe, nie żądając zapłaty, 

Same zaś płaciły niejednokrotnie najwyższą cenę, cenę własnego życia, 

Dnia 14 grudnia 1944 reku o gedz.3.30 policja nlemieoka obstawiła 

zabudowania rodziny Kuleszów w Chłopowach. Domownicy byli pogrąże­

ni w głębokim śnie, kiedy podkute buty hitlerowskie waliły w zam­

knięte drzwi żądają natychmiastowego etwarola. Przeżażonej tą na­

głą wizytą rodzinie dane 15 minut czasu na ubranie się 1 zajęcie 

miejsca na podstawionej przed domem furmanoe* Zerwani ze snu, nie 

znając przyczyny ani oelu loh podróży, przypuszczali, że są to 

ostatnie chwile ich ż y d a . W tym bowiem czasie rozstrzeliwano w oko- 

llcy całe rodziny. W tej sytuaojl wszystko wypadało Im z rąk.

Nie zabrali z sobą najpotrzebniejszych rzeczy, nawet odzienia 

stosownego do pory.

Józef Bieliński z Huty, syn Jana Sołtysa, z okresu międzywojen­

nego wyznaczony został przez Niemoów jake Treuhftnder na gospo­

darstwo po wywiezionej do obozu rodzinie Kuleszów, Wyżej wymienio­

ny Bieliński odwiózł całą rodzinę do Brus, gdzie zestali załadowa­

ni na transport X przewirzienl do obozu w Petulloaoh.

Rodzice wraz z 15-letnim bratem przebywali w Petullcaoh aż do wy­

zwolenia t .j .  21 stycznia 1945 reku. Zostali przydzieleni do rebe-
»

ozej kolumny 1 praoewali przy kopaniu okopów. Młodociany brat Jan 

o mało tej przymusowej pracy nie przypłaoił życiom, podkopana 

skarpa wraz z rosnącymi drzewami obsunęła się na niego przez oo 

doznał złamania nogi w kostce i de dziś z tego tytułu ma pamiątkę. 

Siostry Władysława 1 Zofia zostały z Potulic transportowane do 

miejscowości Lisewo, dawny powiat Golub-Dobrzyń, gdzie zostały

zakwaterowane w prowizorycznych baralaoh ze sklejki, które przy
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dwudziestostopniowym mrozie zabezpieczały jedynie od wiatru.

W obozie przebyyało około 1000 osób. Pracowały przy kopaniu okopów 

w strefie przyfrontowej. Głodowe racje żywneśolewe, ciężka i mor­

dercza praca, do której pędzono więźniów forsownym marszem na od­

ległość 12 km, oraz mróz i zimno były przyczyną, że siostry naba­

wiły się chorób, których skutki odczuwają do dziś.

To, że przetrwały katorgę tych dni zawdzięczają jedynie temu, że 

szybko posuwający się front przyniósł im wyzwolenie. Wewnątrz obo­

zu w Lisewie był wydzielony drutom kolczastym obóz karny t .z .  

"Sztrafkelone” * Tych, którzy popadli do karnej kompanii mordowano 

w nieludzki sposób. Trasę do praoy około 12 km pokonywali niemal 

biegiem, wśród wrzasków i bicia przez wahmanów. Ponadto każdy z 

więźniów karnej kompanii w drodze do 1 z pracy dźwigał na barkach
o/Lcx,

ciężką sosnową szczapę. Pod naperem zbliżającego się frontuYw Lise­

wie ewakuowano. Więźniów uformowano w kolumnę marszową i rozpoczął 

się dramatyczny marsz śmierci. Kolumnę prowadzili SS-:uanl 1 cywilni 

bandyci. Tych, którzy ze zmęczenia upadali dobijano strzałem w gło­

wę i pozostawiano na drodze. Droga znaczona trupami prowadziła przez
* ■

Chełmżę, Toruń w kierunku do Bydgoszczy. Taryfy ulgowej SS-manl nie 

stosowali aż do chwili rozwiązania kolumny. Strzały artyleryjskie 

było słychać tuż na nami. Za Toruniem SS-manl rozpoczęli się stop­

niowe przebierać w oywilne ubrania, które mieli uprzednie przygo­

towane na taborach jadących za kolumną więźniów.

Okołe 9 km za Toruniem, jeden z gestapowców przebrany w cywilne 

ubranie zatrzymał kolumnę, wszedł na duży przydrożny kamień 1 roz­

począł przemowę pożegnalną. Oznajmił więźniom, że wskutek zbyt 

bliskiej odległości do zbliżającego się frontu nie będziemy dalej 

kontynuować marszu zwartą kolumną lecz pojedynczo.

Oznajmił, że od tej chwili więźniowie są wolni i na dalszą drogę 

otrzymają żywność, która jest na taborach jadąoych za kolumną.
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Powstały niemożliwe de episania sceny. Zapanowało momentalnie pra­

wo pięści. Wydzierane sobie wzajemnie rzucany z wozów ohleb i wędli­

ny. Absolutnie nie liczone się ze słaby ni i chorymi, których formal­

nie tratowano. Głód i poniżenie “godności ludzkiej zamieniły człowie­

ka w zwierzę.

Ĉejfui Ąwlk/
0Lałyśmy W e'#>ołpi| na uboczu, patrząc z goryczą na dantejskie sceny

,  , _ u-iv
jakie rozgrywały się w pobliżu wozów z żywnością, wiedząc, że

słabym kobietom nie uda się nic uzyskać a jedynie mogłybyśmy zostać

poturbowane.

PozostawiłyiHp walozący tłum i udałyfep się z grupą znajomych ko­

biet w dalszą drogę klerująo się ku domowi. Zakwaterowałyśmy w napot­

kanych zabudowanlachm Było to opuszozene przez Niemca gospodarstwo. 

Służąca Polka bała się nas wpuśolć do mieszkania, tłumacząc, że
I

jak wróoi właściciel te wszystkioh wystrzela. Zanocowałyśmy więc 

w oborze, same bejąo się i nie podejmując ryzyka.

Drugiego dnia przyszły wojska radzieckie, zostałyśmy więo oswobo­

dzone. Z obory przeniosłyśmy się do mieszkania groźnego jeszo&e

wczoraj Niemca, dzisiaj już nieszkodliwego. Znajdował się on zapew-
/

ne daleko po drugiej stronie frontu. Posuwałyśmy się w miarę od­

chodzenia frontu w stronę rodzinnego domu, nie wiedząc czy żyją 

redzloe z młodszym bratem, których zostawiłyśmy^ w Potulicach.

Do domu dotarłyimy^pe wielu trudach piątego marca 1945 reku,gdzie 

zastałyśmy już rodziców z bratem, którzy o jeden dzień wcześniej 

wrócili z obozu w Potulicach. Następnego dnia wrócił starszy brat ‘ 

"partyzant".-

Cała nasza rodzina przeżyła szozęśllwie ostatni akord brunatnego 

terroru. Wojna dla nas się jednak jeszcze nie skończyła, byłyśmy 

przesłuchiwane przez ówozesne władze radzieckie ha okoliczność
*

udziału w ruchu oporu 1 przynależności do Gryfa Pomorskiego.
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Dzięki temu, że nie przyznałyśmy się de żadnej działalności konspi­

racyjnej, uniknęłyśmy pobytu poza granicami kraju. Długie lata pe 

wojnie o konspiracji rozmawiałyśmy tylko w wąskim gronie, tak Jak 

nauczyliśmy się w czasie okupacji. Ludzie, którzy za przynależność 

dp organizacji prawicowych byli szykanowani z tej przyczyny stali 

się nieufni i podejrzliwi. Niektórzy z nloh Jeszcze dziś pe przeszłe

trzydziestu latach nie chcą na ten temat wogóle rozmawiać. Oto bl~
i

lans tak zwanego okresu błędów i wypaczeń.

Jeszcze dziś zdarzają się, choć wprawdzie nieliczne przypadki ciche­

go dyskryminowania "Gryfowców" - oto przykłady:

Dla dziesięciu nGryfewcówn poległyoh pod C^arniżein ich żyjący kole­

dzy od kilku lat nie mogą się doprosić skromnego upamiętnienia, 

ralmo że sprawa jest znana Zarządowi Wojewódzkiemu ZBoWiD w Bydgosz- 

czyi

Władysława Lewińska w flnfru złożyła deklarację z proś­

bą •  przyjęcie jej do ZBoWID-u. Tak Zarząd Wojewódzki w Bydgoszczy 

Jak również Zarząd Główny ZBoWID w Warszawie odmówił jej prawa 

przynależności do ZBeWiD-u mimo, że jej udział w ruohu oporu 

stwierdzili byli partyzanci, z którymi współpracowała. Najlepszym 

zaś dowodem jej działalności w ruohu oporu 1 współpracy z party­

zantami Jest zachowana fotografia, gdzie Jej podobizna jest uwi­

doczniona wśród partyzantów z bronią, tak obeonie żyjących, jak 

również poległego w walce z okupantem.

Osobiście nie wierzymy w przyjaźń z Niemcami. N*a kobietom, które 

przeżyły wojnę, które na cedzień ogłądały terror 1 zbrodnię, której 

dopuszczali aię brunatni oprawey - mimo wszystko trudno byłoby w 

przvJaźń uwierzyć.

Nie cechuje nas jościwość, jesteśmy skłonne przebaczyć Niemcem ich 

zbrodnie, lesz zapomnieć nie możemy 1 nigdy nie zapomnimy, gdyż

byłoby to profanacją dla ponad sześć milionów obywateli polskich, 

którzy oddali życie aby drudzy aiogli żyć. 10
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